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PIERW SZY ZJAZD ABSOLW ENTÓW  ATK I UKSW  W WARSZAWIE

Z  okazji 50-lecia pow stan ia  A kadem ii Teologii K atolickiej i 5-lecia istn ien ia  U n iw er­
sy te tu  K ardynała  S tefan a  W yszyńskiego odbył się 25 IX  2004 r. w budynkach  U K SW  
przy ul. D ew ajtis 5 na B ielanach  zjazd absolw entów . N ależy zauważyć, że ju ż  w 1990 r. 
z inicjatywy ks. a rcybpa Józefa  M ichalika, p rzew odniczącego K onferencji E p isk o p a tu  
Polski i ks. d r S tan isław a G rad a , dz iekana tom aszew skiego, doszło  w pałacu  biskupim  
w G orzow ie  W lkp. do  pierw szego sp o tk an ia  koleżeńsk iego  księży, k tórzy  studiow ali 
w pierw szym  15-leciu istn ien ia  ATK. O d tąd  każdego  roku  ok. 30 kolegów  przybywa do 
poszczególnych m iejscow ości na m odlitw ę, w spólny posiłek  i rozm ow ę o raz  zw iedzanie 
okolicznych atrakcji zabytkow ych. Z  tego środow iska wyszła inicjatyw a n ap isan ia  księgi 
w spom nień  o p ro feso ra ch  ATK, pt.: O calić od  zapom nienia  (W arszaw a 2002).

W  tegorocznym  pierw szym  zjeździe ogólnouczeln ianym  w zięło udział ok. 300 uczest­
ników  z W ydziału Teologicznego, Filozofii C hrześcijańskiej, P raw a K anonicznego  i N a­
uk  H istorycznych i Społecznych. Przy p ięknej pogodzie  ju ż  od  w czesnych rodzin  p o ra n ­
nych odbyw ała się re jestrac ja  przybyłych absolw entów  z całej polski, a także z zagranicy. 
K ażdy z nich  o trzym ał p lak ie tk ę  w ko lorze d anego  w ydziału. Z jazd  rozpoczęła M sza św. 
k o n ce leb ro w an a  w p o kam edu lsk im  kościele pw. N iepokalanego  Poczęcia N M P  przez 
ok. 30 księży p o d  p rzew odnictw em  o sta tn iego  R e k to ra  A TK  i p ierw szego R e k to ra  
U K S W  -  ks. p rof. d ra  hab. R o m an a  B artn ick iego . O kolicznościow ą hom ilię  wygłosił ks. 
p rof. d r  hab . H enryk  Skorow ski SD S, dziekan  W ydziału N auk  H istorycznych i S po łecz­
nych. O to  pełny  jej tekst:

Kultura U czelni we wspólnocie nauczycieli akadem ickich i studentów

S p o tk an ie  absolw entów  naszej A lm a M a ter, k tó re  rozpoczyna E ucharystia , a k tó re  
k o n tynuow ane będzie  w m urach  U niw ersy tetu , m a c h a rak te r  szczególny. M ówi nam  b o ­
w iem  o m iędzyludzkiej so lidarności, a zarazem  je s t przeżyciem  tej so lidarności jako  
szczególnej form y jedności. Is to tą  bow iem  solidarności je s t jed n o ść  -  bycie razem . A le 
to  n ie  je s t zwykłe bycie razem . Z  ludźm i m ożna n ieraz  jech ać  w jednym  pociągu, a n a ­
w et siedzieć przy jednym  sto le  -  ale to  jeszcze m oże nie być so lidarność. P rzypatrzy się 
na  czym ow a so lidarność  polega.

E ucharystia , k tó rą  spraw ujem y je s t szczególnym  dośw iadczen iem  so lidarności. Tu 
bow iem  czujem y się w spó lno tą  w Bogu. E ucharystia  je s t p rzecież  g rom ad zen iem  się lu ­
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dzi, k tórzy m ają św iadom ość sw ego w spólnego synostw a w Bogu, by zasiąść do jed n eg o  
sto łu  o raz  łam ać je d e n  chleb , którym  jest sam  Bóg. A  to  jes t ju ż  coś w ięcej niż zwykłe 
g ro m ad zen ie  się. W  cen tru m  je s t sam  Bóg, który nas g rom adzi, i k tóry jak o  p o k arm  d a ­
je  się jego  uczestn ikom . Przyjm ow anie zaś Boga w sw oje cen tru m  m a daleko  idące k o n ­
sekw encje. Pozw ala bow iem  ciągle i na now o odkryw ać w spólne b ra te rs tw o  w Bogu. N a­
sze je d n a k  sp o tk a n ie  pozw ala dośw iadczać nie tylko tej so lidarności w Bogu, lecz rów ­
nież w każdej w spólnocie  ludzi.

Tutaj dzisiaj nasze dośw iadczen ie  so lidarności jak o  jedności m a jeszcze inny wym iar. 
Je s t poczuciem  jed n o śc i w d o b ru  -  tym dobrem  je s t U czeln ia. Szkoła jak o  dobro , to nie 
tylko m iejsce (p rze s trzeń ) -  to  p rzed e  wszystkim  i w pierw szej kolejności ludzie i k u ltu ­
ra jak o  ow oc ich życia i dz iałan ia . To ludzie -  p ro feso row ie , wykładowcy, s tudenci, p ra ­
cownicy adm in istracy jn i. To nie je s t jed n ak  zwykła zbiorow ość. To je s t w spólnota . 
W spó lno ta , k tó rą  z pew nością  dzieli wiele, ale k tó rą  łączy je d n o  -  przeżycie in te lek tu a l­
ne. M ożna pow iedzieć, że  U cze ln ia  to  w spólno ta  jed n o śc i w przeżyciu in telek tualnym . 
To w spólne , chociaż w ie lo rak ie  w swych aspek tach  przeżycie in te lek tu a ln e , ow ocuje ku l­
tu rą . Tę k u ltu rę  należy  w idzieć w płaszczyźnie osobow ej. O sta teczn ie  w spólno ta , jak o  
w spó lno ta  osób je s t tym , co tw orzy ku ltu rę  U czelni. Z  d rugiej zaś s trony  m iędzy ku ltu rą , 
a tym co jes t ow ocem  życia tej w spólnoty  istn ieje o k reślo n a  w ięź osobow a, k tó ra  sp ra ­
wia, że w tym  co stw o rzo n e  w spó lno ta  pozostaw ia ślad ludzkiej m ądrości, in teligencji, 
p raw dy, d o b ra  tzn. ślad  sam ego  siebie. P apież Jan  Paw eł II w yraził to  w słow ach: 
„W  dziedzin ie  k u ltu ry  człow iek je s t zawsze faktem : pierw szym  i podstaw ow ym . Je st to 
zaw sze człow iek jak o  całość: w in tegralnym  całokształcie  swej duchow o -  m ateria lnej 
podm io to w o śc i” . K onsekw encją tego  jest, że k u ltu ra  stanow i odzw ierc ied len ie  duszy 
w spólno ty  U n iw ersy te tu .

K u ltu ra  jak o  ow oc życia w spólno ty  U czelni m a c h a ra k te r  szczególny. Je s t wielowy­
m iarow a. O w o w spó lno tow e przeżycie /przeżyw anie/ in te lek tu a ln e  ow ocuje p rzed e  
wszystkim  in te lek tu a ln y m  w ym iarem  owej kultu ry  -  do tykan iem  n ieustannym  Prawdy. 
To byłoby je d n a k  zbyt ubog ie  ro zum ien ie  ku ltu ry  jak o  ow ocu życia U n iw ersy tetu . W  tej 
k u ltu rze  są je d n a k  i m uszą być w idoczne inne wym iary. Z  pew nością  je s t w niej silny wy­
m iar etyczny. O w o bow iem  w spólno tow e przeżycie in te lek tu a ln e  ow ocuje także  jakością  
e to su  w spólno ty  tzn. całym  system em  w artości m o ra ln o  -  społecznych określających 
w zajem ne relacje , z k tó rych  najw ażniejszą w artością  je s t sam  człow iek w swojej n iep o ­
w tarza lnej godności i szacunek  dla tej godności. P oznaw ana bow iem  w d ociekan iach  in ­
te lek tualnych  p raw d a  w yznacza także sam ą isto tę  do b ra , k tó re  z owej p raw dy wynika. 
W  ku ltu rze  U n iw ersy te tu  je s t za tem  także  k u ltu ra  m o ra ln a , k tó re j isto tą  je s t D obro . 
W  k u ltu rze  naszej U czeln i, a je s t to  specyficzna U cze ln ia  istn ie je  jeszcze trzeci isto tny  
w ym iar -  w ym iar religijny. O w o przeżyw anie in te lek tu a ln e  pozw alające pozn ać  P raw dę, 
w yznaczające rzeczyw istą perspek tyw ę D obra , w pisuje się w płaszczyznę religijności -  
w płaszczyznę relacji człow ieka do  Boga -  człow ieka do  sacrum .

U czeln ia  -  nasze w spólne dobro  -  to  dobro , k tó re  nas łączy w solidarnej w spólnocie -  
to  za tem  w ielka p rzestrzeń  kultury in telek tualnej, etycznej i religijnej, k tó rą  w spólnota  
U czelni stw orzyła i ciągle i na  now o tworzy. W  tym tkwi jej aksjologia -  w tym, że tworzy ją
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w przeżyciu in telektualnym  w spólnota o tw arta  na autentyczną PR A W D Ę, au tentyczne 
D O B R O  z niej wynikające i w pisująca to in telek tualne przeżycie w S A C R U M . W naszej 
kulturze dotykam y zatem  nie tylko PR A W D Y , ale także D O B R A  i ŚW IĘT O ŚC I.

Tej w ielk iej p rzestrzen i k u ltu ry  in te lek tu a ln e j, m o ralnej i re lig ijnej naszej w sp ó ln o ­
ty dośw iadczyliśm y jak o  s tu d en c i (jest to bow iem  sp o tk a n ie  abso lw entów  -  byłych s tu ­
den tó w ) -  dziś n iek tó rzy  z nas dalej jej dośw iadczają  jak o  p ro feso ro w ie  i w ykładow cy. 
D ośw iadczyliśm y to  chyba za m ało . Ta k u ltu ra  nas stw orzyła. Pow szechnie p rzy jm uje 
się dziś pog ląd , że „m iędzy człow iek iem  a k u ltu rą  istn ie je  sp rzężen ie  zw ro tne: cz ło ­
w iek tw orzy k u ltu rę  i sam  je s t p rzez  nią s tw orzony” . Tę k u ltu rę  tw orzyliśm y w spóln ie  
i ta  k u ltu ra  nas stw arza ła . I chociaż  n ie  k u ltu ra  decyduje o tym, kim  je s t człow iek 
w najg łębszej swej bytow ej istocie, to  je d n a k  w łaśn ie o na  „za pośred n ic tw em  sk o m p li­
kow anych sp rzężeń  zw rotnych, działających  we w szystkich żywych system ach , m odyfi­
ku je  z kolei rodzaj lu d zk i” . N asz p ro fe so r ks. Ja n u sz  P asie rb  w yraził to dob itn ie : „ 
D zięki k u ltu rz e  człow iek nie tylko w yszedł z dżungli, ale  ciągle się m oże jej m oże 
przeciw staw ić -  w sob ie  i w innych” .

W  czasie tej P rzenajśw iętszej O fiary  -  O fiary  D ziękczynnej chcem y Bogu p o d z ięk o ­
w ać za tę  w ielką p rzestrzeń  kultu ry  naszej U czelni tw orzonej we w spólnocie p ro feso ­
rów, nauczycieli i studen tów . To o n a  uczyła nas poznaw ać i czytać człow ieka i świat we 
w szystkich jeg o  w ym iarach w perspek tyw ie praw dy. W  tym sensie  w ydają się być czytel­
ne słow a Ja n a  Paw ła II: „k u ltu ra  in te lek tu a ln a  jes t szkołą d okonu jącą  rze te lnego  
i uczciw ego rozw oju osoby”

D zięku jem y Bogu za tę p rzestrzeń  ku ltu ry  m oralnej /e tycznej/ będącej konsekw encją 
poznaw anej i przeżyw anej praw dy, dzięki k tó rej nie tylko poznaw aliśm y dobro , ale p o ­
znając go uczyliśmy się nim  żyć w naszych uczelnianych relacjach . Ja k  bow iem  pow ie 
Ja n  Paw eł II: „Pierw szym  i zasadniczym  zadan iem  kultu ry  w ogóle i każdej zarazem  ku l­
tury  je s t w ychow anie. W  w ychow aniu bow iem  chodzi w łaśnie o to , ażeby człow iek b a r­
dziej staw ał się człow iekiem  -  o to, ażeby bardzie  był a nie tylko m iał -  aby więc p oprzez  
w szystko co „m a”, co „p o siad a” , um iał bardziej i pełn iej być człow iekiem  -  tzn. ażeby 
um iał być n ie tylko z d rugim , ale także  i dla d rug ich” . O dnosi się to także do  kultury  
m o ralnej U czelni. Ta k u ltu ra  je s t w ielką p rzestrzen ią  w ychow ania człow ieka w p rze­
strzen i dobra .

D zięku jem y Boga za tę p rzestrzeń  ku ltu ry  religijnej, k tó ra  uczyła nas poznaw ać 
p raw dę i żyć do b rem  w ynikającym  z poznaw anej praw dy w perspektyw ie najgłębszej 
praw dy i najw iększego do b ra  jak im  je s t sam  Bóg w perspek tyw ie fund am en ta ln e j relacji 
człow ieka ja k ą  jes t jego  re lac ja  do Sacrum .

D zięku jem y Bogu za tę  w ielką p rzestrzeń  ku ltury  w jej w ym iarze in telek tualnym , 
m oralnym  i religijnym , k tó ra  nas nie tylko stw arzała  w sferze poznaw ania i w ychow ania, 
ale k tó ra  nas także  zakorzen ia ła . Człow iek m usi m ieć poczucie zakorzen ien ia , jeśli chce 
w p ełn i być p o d m io tem  a n ie p rzed m io tem  toczących się p rocesów  w spółczesnego św ia­
ta. To zako rzen ien ie  dok o n u je  się w różny sposób -  dok o n u je  się także  poprzez  p rze­
s trzeń  ku ltu ry  w łasnej U czeln i -  to  zaw sze będzie  nasza U czeln ia  -  i za to  także  Bogu 
dziękujem y.
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D ziękując Bogu za tę w ielką p rzestrzeń  ku ltu ry  jak o  ow oc przeżyć in te lek tualnych  
w spólnoty, chcem y w tej O fierze w szczególny sposób  dziękow ać Bogu za p ro feso rów  
i w ykładow ców . P rzeto  tym, którzy odeszli -  daj B oże udział w dośw iadczaniu  najg łęb ­
szej praw dy, a tym, k tórzy  żyją daj siły w dalszych poszukiw aniach .

D zięku jąc  B ogu, prośm y G o  także o b łogosław ieństw o dla naszej U czelni, by w tym 
w ielkim  przeżyw aniu  in te lek tualnym  um iała  jak o  so lid arn a  w spó lno ta  tw orzyć k u ltu rę  
w jej w ym iarze: in te lek tualnym , m oralnym  i religijnym  na  m iarę  w ielkości człow ieka. 
P om óż nam  w tym P anie -  nam  p ro feso ro m , w ykładow com , stu d e n to m  i w szystkim  p ra ­
cow nikom .

(Ks. H enryk  Skorow ski).

Po M szy św. w ykonano  se rię  grupow ych zdjęć w edług  podzia łu  na poszczególne W y­
działy. Po kilku godzinach  uczestnicy Z jazdu  otrzym ali te  pam iątkow e fo tog rafie  w p re ­
zencie. W  auli im. Ja n a  Paw ła II odbyło  się oczek iw ane sp o tk an ie  przybyłych gości 
z w ładzam i U czeln i. P oprzedziło  je  m u ltim ed ia ln e  p rezen to w an ie  archiw alnych fo to g ra ­
fii ukazujących A k ad em ię  i U niw ersy tet. N as tęp n ie  ks. p ro re k to r  prof. U K SW  d r hab. 
Ja n  B ielecki O M I -  przew odniczący K o m ite tu  O rgan izacy jnego  -  pow itał wszystkich 
przybyłych i o d d a ł głos ks. rek to row i prof. dr. hab . R om anow i B artn ick iem u, k tóry  
w sw oim  p rzem ów ien iu  ukazał p o ten c ja ł A TK  upraw niający  do p rzek sz ta łcen ia  tej 
sk rom nej Szkoły w U cze ln ię  szczebla uniw ersy teck iego . M ów ca p rzedstaw ił też  całą  
p ro c e d u rę  p ow ołan ia  U n iw ersy te tu  K ardynała  S te fan a  W yszyńskiego o raz  nak reślił 
stra teg ię  rozw oju  m łodej U czeln i w arszaw skiej. Z  ko lei zab ra ł głos p ro re k to r  p rof. 
U K S W  d r hab . Z b ign iew  C ieślak , k tó ry  zap rezen to w ał zeb ranym  ideę  u tw orzen ia  To­
w arzystw a A bso lw entów  i Przyjaciół UKSW . P ropozycja  sp o tk a ła  się z ap lau zem  zg ro ­
m adzonych  i p o n a d  200 osób  zgłosiło  swój akces do  Towarzystwa. W  końcu  ks. p rof. d r 
hab. Jó z e f  M andziuk , h isto ryk  na  W ydziale N au k  H istorycznych i Społecznych, wygłosił 
w ykład, ow acyjnie przyjęty p rzez  słuchaczy. O to  jeg o  treść.

P rzeszłość ATK i wizja przyszłości UKSW  w W arszawie

W  k ró tk im  w ystąp ien iu  jak o  h isto ryk  p rag n ę  zarysow ać p rzesz łość A TK  i ukazać  w i­
zję UKSW . P rzen ieśm y  się m yślą do  naszych la t m łodzieńczych, gdy oddaw aliśm y się 
s tu d io m  w naszej Szkole. N iech  p rzed  oczym a s ta n ą  nam  nasi rek to rzy  p ro feso row ie  
i m istrzow ie, dzięki k tó rym  życie nasze sta ło  się p ięk n e  i tw órcze. Przyw ołajm y n a  myśl 
nasze  k o leżank i i kolegów , k tórzy  n a  m ogli przybyć n a  sp o tk a n ie  o raz  tych, k tórych Pan 
odw oła ł ju ż  do  siebie .

U przy tom nijm y  sobie , że  jesteśm y  w L asku  B ielańsk im , m iejscu najbardzie j p rzem o- 
d lonym  w stolicy R zeczpospo lite j T rojga N arodów . W szak  tu ta j p rzez  w ieki żyli kam e- 
duli, zakon  w p e łn i kontem placy jny , k tó rzy  oddaw ali się m odlitw ie w pięknym  b a ro k o ­
wym  kościele  i pracy  w sw oich og ród k ach  przy zachow anych do dzisiaj dom kach . G dy­
byśm y do  nich przyłożyli nasze uszy, to  m oglibyśm y usłyszeć szep t „m em en to  m ori, m e­
m e n to  m o ri” . Tutaj przybyw ali kró low ie i dygn itarze  polsko-litew scy, aby się wyciszyć
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w ew nętrznie i n ab rać  sil do kierow ania największym  tery to ria ln ie  państw em  w E urop ie . 
Tutaj bi. Jerzy  M atulew icz zorganizow ał słynne g im nazjum  m ęskie, p row adzone przez 
o dnow ione zgrom adzen ie  zak o n n e  księży m arianów . Budynki szkolne zostały p rzez 
N iem ców  zam ien ione  w perzynę i to już  po  zakończen iu  Pow stania W arszaw skiego 
i podp isan iu  rozejm u. W zgórze Lasku B ielańskiego p ło n ę ło  p o d o b n ie  jak  cała W arsza­
wa i nikt nie m ógł tego pożaru  gasić.

W łaśn ie  tu ta j pow sta ła  w 1954 r. nasza A lm a M a ter. Pow stała  w o k resie  sz a le jące­
go sta lin izm u . W ład ze  k o m unistyczne  w ypow iadając to ta ln ą  w alkę K ościołow i, n ie  
p om inęły  nauk i ka to lick ie j. Solą w oku k om un istów  był K U L . Po 10 la tach  od o g ło ­
szen ia M an ifes tu  PK W N  p rzy stąp io n o  do likw idacji dw óch W ydziałów  Teologii K a to ­
lickiej, funkcjonu jących  w K rakow ie i W arszaw ie. U siłow an ia  reak tyw ow ania F ak u lte ­
tu  T eo log icznego  w e W rocław iu  -  spełzły na  niczym . N a zgliszczach tych w ydziałów  
u n iw ersy teck ich  pow sta ła  A k ad em ia  Teologii K ato lick ie j, k tó re j przyszłość tru d n o  by­
ło przew idzieć. T rzeba było m ieć w ielką w iarę  w O p a trzn o ść  B ożą, że Bóg p o k ie ru je  
d z ie łem  ludzi, k tó rzy  G o  n ie  uznaw ali! Z  ów czesnych b iskupów  polskich  tak ą  w iarę  
i w izję m iał chyba tylko M ich a ł K lepacz z Ł odzi i A n to n i Paw łow ski z W łocław ka. 
N iew iele  w iadom ości na te n  te m a t d o ta r ło  do  uw ięzionego  P rym asa Polski. W szystko 
dzia ło  się po za  jeg o  p lecam i.

W ielkim  p ro b lem em  była kad ra  nauczycieli akadem ick ich . N a B ielany przybyli wszy­
scy dydaktycy krakow scy z w yjątkiem  trzech  zastępców  profesorów : ks. E. F lorkow skie- 
go, ks. W ł. S m erek i i ks. A. U sow icza o raz  st. asystenta  J. G rob lick iego . P ragnę p o d k re ­
ślić, iż bez krakow skiej kadry  p ro feso rsk ie j A k ad em ia  nie m ogłaby zaistnieć. W  W arsza­
wie bow iem  p ro feso rów  było niew ielu i to  w podeszłym  w ieku.

W ydarzen ia  „polskiego p aźd z ie rn ik a” 1956 r. o raz  pow ró t P rym asa Polski z w ięzie­
n ia p a rad o k sa ln ie  spow odow ały  m ożliw ość likwidacji państw ow ej uczelni katolickiej. 
Z a rzu c an o  A kadem ii jej b rak  kanoniczności. W ielu księży zosta ło  odw ołanych ze s tu ­
diów  przez sw oich p rzełożonych . K lerycy w arszaw skiego S em inarium  D uchow nego  zo ­
stali w ycofani ze studiów  teo log ii ogólnej. W  r. ak. 1960/1961 liczba studen tów  spad ła  
do 96 osób. W ięcej było pracow ników  dydaktyczno-adm inistracyjnych, niż m łodzieży 
akadem ick iej. W ielkim  ciosem  było odejście  p ro feso rów  krakow skich. W ielu z nich 
w zięło u rlop  bezp ła tn y  i pow róciło  do  W arszawy po  kilku la tach . W  takiej sytuacji zb a­
w ienna o k azała  się w ytrw ałość ks. re k to ra  W incen tego  K w iatkow skiego, k tóry  słał m e­
m oria ły  do  P rym asa w spraw ie oficjalnego w yjaśnienia kanoniczności U czeln i i p rzed ­
staw iał m im o w ielo rak ich  tru d n o śc i pew ne osiągnięcia  A TK  w zakresie  nauk i teo logicz­
nej. W  sukurs A kadem ii przyszły też  ak tu a ln e  po trzeby  K U L. O tó ż  w 1958 r. ukazała  się 
ustaw a, k tó ra  przy p rzew odach  d o k to rsk ich  i habilitacyjnych o raz p ro fesu rach  w ym aga­
ła recenzji p rzynajm niej jed n eg o  p ro feso ra  z innej szkoły wyższej. Tak więc K U L  zosta ł 
n iejako  skazany na  w spó łp racę  z ATK , zw łaszcza w zakresie  dyscyplin teologicznych. 
W idział to  P rym as Polski, a je d n a k  „nie  czu ł” A kadem ii. D o p ie ro  p o d  kon iec  1961 r. po  
raz  pierw szy przybył do  L asku  B ielańsk iego , entuzjastyczn ie w itany przez  S enat, p ro fe ­
sorów  i studen tów . Po raz w tóry  zaw itał do  gm achu  A TK  na B ielanach dop ie ro  10 
III  1964 r., kiedy w dłuższej k onferencji zapozna ł spo łeczność akadem icką z p racam i za ­
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kończonej sesji S oboru  W atykańskiego II. W latach  następnych Prym as był już  częstym  
gościem , zwłaszcza podczas uroczystych inauguracji roku  akadem ick iego . Dzisiaj o trzy ­
m ał od nas najw spanialszy pom nik  w postaci p a tro n a tu  nad  drugim  U niw ersy tetem  
w stolicy III R zeczpospolite j.

Po trudnych  la tach  walki o p rze trw an ie  n as tąp iło  wyjście z kryzysu i nastały la ta  ro z­
w oju, aż do m o m en tu , kiedy z A kadem ii pow sta ł U niw ersytet. W spom inam y tu naszych 
rek to ró w  -  znakom itych  uczonych, p łodnych naukow ców  i w spaniałych ludzi. D obrze , 
że pow sta ła  se ria  w ydaw nicza postaci rek to rów  ATK. U k aza ła  się już  książka pośw ięco­
na  ks. W incen tem u  K w iatkow skiem u, a za 10 dni w naszych rękach  znajdzie się m o n o ­
grafia  ks. Ja n a  S tępn ia , m ęczenn ika  reżim u kom unistycznego, k tóry kilka lat spędził 
w najsurow szym  w ięzieniu  we W ronkach .

Z aw sze byliśmy dum ni z p ro feso rów , którym  w ielu z nas pośw ieciło  sw oje w sp o m n ie­
n ia  w książce pt.: O calić od  zapom nienia . Ci k tórzy odeszli do P ana w 1. 1994-2003 o trzy ­
m ają uw iecznienia w t. IX  Słow nika  po lsk ich  teologów ka to lick ich ”, k tóry  pow sta je  pod  
m oją redakcją . Przyw ołujem y p rzed  oczy naszych m istrzów , tw órców  szkół naukow ych, 
ja k  apologetycznej, patrystycznej, h istorycznej, teo logii m oralnej czy biblistyki. W sp o ­
m inam y ich zaangażow an ie  w w ykładach i ćw iczeniach, w ym agania na egzam inach , p e r ­
fekcję w p row adzen iu  sem inariów  i ich przeżycia podczas p rzew odów  dok to rsk ich  czy 
habilitacyjnych.

W  dziejach  A TK  b ard zo  specyficzne było środow isko studenck ie , sk ładające  się 
p rzed e  w szystkim  z osób duchow nych, księży z różnych diecezji, zakonników  i s ió str z a ­
konnych. D o p ie ro  później g ro n o  stu d en ck ie  pow iększały osoby św ieckie, k tórym  p o ­
zw olono stud iow ać teo log ię  i nauk i pokrew ne. W ielu naszych kolegów  i k o leżanek  Pan 
odw ołał ju ż  do  siebie . N iek tórzy  przeszli w stan  zasłużonego  odpoczynku. Są też  i tacy, 
k tórzy  osiągnęli w ysokie stanow iska, łączn ie  z najwyższymi, w h ierarch ii kościelnej, p a ń ­
stwow ej i naukow ej. Pozw olę sobie  zacytow ać w ypow iedź ks. d ra  Z bign iew a Skiełczyń- 
skiego, zm arłego  w Łow iczu p rzed  kilku tygodniam i m ego przyjaciela: „A ż n iep raw d o ­
p o d o b n ie  -  p isze -  że tylu znakom itych  uczonych p o zn a łem  jak o  sw oich kolegów , w w ą­
skiej g rup ie  w ów czas studiu jących. N ie p rzypom inaliśm y m aturzystów , rozpoczynają­
cych stu d ia  h istoryczne. K ażdy z nas m iał za sobą  6 lat studiów  filozoficznych i te o lo ­
gicznych, m niejszą lub w iększą p rak ty k ę  d u szpasterską . P rzez różn e  przeszkody  m usie li­
śmy przejść, żeby stud iow ać h isto rię . Myśli nasze i rozm ow y na  przerw ach , przy p o sił­
kach, czy po  w ykładach dotyczyły g łów nie h isto rii w jej różnorodnych  aspek tach . To 
stw arza ło  sw oisty k lim at w zajem nego  dop ingu , a każdy był inny, w inną s tro n ę  się rozw i­
ja ł. Ks. R o m an  N ir m iał n iesam ow itą  p am ięć  do  au to ró w  książek, dok ładnych  tytułów , 
la t w ydania. Ks. W incen ty  M yszor zaskakiw ał znajom ością  afrykańskich  O jców  K ościo­
ła, uczył się staroży tnych , egzotycznych języków . Ks. M ichał G rzybow ski, zajm ujący się 
arch iw am i p łockim i, o dznaczał się o g ro m n ą  pracow itością . O . W iesław a M uraw ca n ie ­
raz  zastaw ałem  n ad  k ron ik ą  b e rn ard y n ó w  w arszaw skich, k tó ra  budziła  w e m nie g rozę  
p a leografii, a on  daw ał sob ie  z n ią rad ę . Ks. Jó z e f M andziuk  w kładał n ie p raw d o p o d o b ­
ny wysiłek, by na  za jęcia  do jeżdżać  spod  czeskiej granicy, d o p ie ro  później osiad ł w A r ­
chiw um , a w końcu  doszed ł do  p ro fesu ry  zwyczajnej. Ks. Tadeusz Pytniew icz z K rakow a,
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uroczy sow izdrzał, h istoryk sztuki, tak  był rozkochany  w baroku , że językiem  b a ro k o ­
wym m ógł mówić godzinam i, sypiąc wesołym i anegdo tam i. Nic dziw nego, że osiadł po 
stud iach  jak o  p o d kustosz  k ated ry  waw elskiej. D w óch kolegów  było pow ażnych, zaw zię­
tych na naukę, a m ianow icie ks. T adeusz K rahel, badający  zakazany wówczas tem a t d ie ­
cezji w ileńskiej i ks. W itold Kujaw ski, znakom ity  historyk diecezji w łocław skiej. W resz­
cie ks. S tanisław  G rad , kap łan  diecezji łódzkiej, miły, taktow ny, znaw ca renesansu . S tu ­
diow anie w takim  g ro n ie  jak że  dop ingow ało  do własnych studiów . Z  tego g rona każdy 
zrob ił d o k to ra t, a w ielu uzyskało sto p n ie  jeszcze wyższe, łącznie z najwyższym i” .

P ragnąłbym  po inform ow ać, iż z inicjatywy ks. arcybiskupa Józefa  M ichalika i ks. p ra ­
ła ta  S tanisław a G rad a  od  w ielu lat istn ieją  spo tkan ia  najstarszych absolw entów  ATK. Są 
o ne  pew nym  ew en e m e n te m  na  a ren ie  ogó lnopolskiej i będziem y je  kontynuow ać 
w przyszłości, choć je s t nas coraz  m niej.

W ielkie znaczen ie  w życiu naszej Szkoły m iało  W ydaw nictw o ATK. Każdy wydział 
p osiadał sw oje czasopism o, s to jące  na w ysokim  poziom ie m erytoryczno-edytorskim . Po­
w staw ały se rie  w ydaw nicze z różnych dziedzin upraw ianych nauk  hum anistycznych. 
U kazu jące  się pozycje znikały z p ó łek  księgarskich. R ynek czytelniczy był ogrom ny. Ja k ­
że inne  są czasy w spółczesne , w których łatw iej jes t książkę napisać, niż ją  rozprow adzić 
w śród czytelników , naw et specjalistów  danej dziedziny. Ta sytuacja bardzo  podcina 
skrzydła naukow ców  z różnych dziedzin  nauki.

D użą wagę przywiązywano do biblioteki akadem ickiej, ściągając początkow o książki ze 
zlikwidowanych wydziałów w K rakow ie i W arszawie, a p o tem  nabywając nowości i czaso­
pism a krajow e oraz  zagraniczne. Pam iętam y szafy na korytarzach, w salach wykładowych, 
piwnicach; c iasnota  bow iem  była ogrom na. Dzisiaj b ib lio teka m a swoje miejsce, lecz wy­
daje mi się że w przyszłości pow staną w m iasteczku uniw ersyteckim  na M łocinach księgo­
zbiory wydziałowe, czy też specjalistyczne. M iejsca bow iem  w dolnej części ogrom nego 
gm achu, w którym  jesteśm y je s t coraz m niej, a w olum inów  coraz więcej.

N a kon iec  p rag n ę  poruszyć jeszcze je d e n  problem : m ianow icie obiekty  uczeln iane. 
Jak że  często  na  in auguracjach  ro k u  akadem ick iego  Prym as Tysiąclecia mówił z satysfak­
cją, że S em in ariu m  D uch o w n e  m a ju ż  god n e  szkoły budynki. N ato m iast nasi rektorzy , 
zw łaszcza ks. p ro f. Ja n  S tęp ień , wił się w słow ach, u śm iechał i czarow ał nadzieją , że w ła­
dze p rzekażą  odpo w ied n ią  subw encję na budow ę gm achu  A kadem ii. W ładze p aństw o­
we n ie tylko odm aw iały  do tacji, a le  usilnie przeszkadzały  w tw orzeniu  planów . I tak  było 
do „Jesien i L udów ” w 1989 r., gdy dzięki „S o lidarności” n arodziła  się III  R zeczpospoli­
ta. N a te ry to riu m  daw nego  e re m u  kam edulsk iego  w idnieją  dwa p o tężn e  gm achy, p ięk ­
nie  w yglądające zw łaszcza z lo tu  p tak a . W  jednym  zam iast s tuden tów  przebyw ają gim ­
nazjaliści, bow iem  klerycy w rócili na  K rakow skie P rzedm ieście. B udynek uczeln iany za­
m ien ił się w gim nazjalny , p o d o b n ie  jak  to było w latach  m iędzyw ojennych. N atom iast 
d rugi ob iek t tę tn i życiem  akadem ick im  i zachw yca oko p ięk n em  arch itek tury . Jak że  h i­
s to ria  lubi paradoksy , bo  n ad  nim i czuw a O patrzność .

Tyle na te m a t p rzesz łości ATK . A  te raz  m am  zarysow ać w izję przyszłości UKSW .
Posłużę się pew ną a legorią . O tó ż  w stolicy Polski w yrosło w ielkie drzew o rodzące 

ow oce. To nasza A lm a M a te r  W arsaviensis! P o tężne  ko rzen ie  tego drzew a są tu  w Lasku
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B ielańskim . W  tych okazałych budynkach  funkcjonuje adm in istracja , b ib lio teka  i wy­
daw nictw o o raz  sto łów ka chyba na 500 miejsc! Z  tego korzen ia  w yrasta okazały  k o n ar -  
to teo log ia , królow a nauk , m ająca sw oje m iejsce w pięknych salach w ykładow ych. N a to ­
m iast na M łocinach wznosi się m iasteczko  uniw ersyteckie. Tam b ędą rozrastać  się g a łę ­
zie starych i now opow stałych w ydziałów . Te gałęzie będ ą  pokry te  liśćmi w ielu tysięcy 
stu d en tó w  i ow ocam i w postac i m agistrów , dok to rów  i dok to rów  habilitow anych. N iech 
Bóg w spiera  swoimi łaskam i wszystkich, k tórzy to drzew o tw orzą i p ielęgnują. N iech da 
każdem u  to, co jes t m u p o trz e b n e  w życiu.

(Ks. Jó z e f  M andziuk)

P ó łto ra  godziny p rzezn aczo n o  na  w spólny posiłek . Był on  d o b rą  okazją do  snucia 
w spom nień, p rezen to w an ia  sw oich osiągnięć i do w ym iany dośw iadczeń. In te resu jące  
były sp o tk a n ia  na poszczególnych W ydziałach. C ałość Z jazdu  zakończyły sp o tk an ia  in­
tegracy jne i p o częstunek  w p o d ziem iach  kam edulsk ich . Ta część Z jazdu , p row adzona 
p rzez  m gra H enryka Podolsk iego , se k re ta rza  K om ite tu  O rganizacyjnego, odbyw ająca 
się w tak  niebyw ałej scenerii, była ilu strow ana d o b rą  m uzyką jazzow ą. W ielu uczestn i­
ków, u rzeczonych w span ia łą  a tm o sfe rą , cieszyło się, że U niw ersy te t p lan u je  za 5 lat taką  
im p rezę  pow tórzyć.


